
Nr. 28. Piątek, 31 października 1919. Rok !

WYC HODŹ'  W KAŻDY PIĄTEK.
Rsdakcja 1 Bu<nlniitarac|a:

Wydawnicza. t o l a  Miarki w Mołewie,
Tilofon Mlkaliw Nr. i .

P R Z E D P Ł A T  A
K w a rta ln ie  2 .4 0  m k . F A iejięczn ie  0 r8 0  m k.

= * =  C en a  og łoszw ft: -------
Wiersz nonparelowy judnotamowy 30 fea;
W części redakcyjnej za wiersz 1.00 mk

U f lB n ip a iF P n iP  ^ aŁdy czytelnik, który zapUei abonament za cały kw artał zflóry, ubezpieczony jest t A H  m j  
w«/JŁtJ !C v /T  lv  q,j przypadek nieszezęśsis podez.an pracy w  zawodzisz wynikiem śmiertelnym na » ił« v .

Przegląd tjgoduiowy.
Spraw a pokoju, obsadzenie Gór

nego Śląska i w y b o ry  gminne. —  Spra
n y  polskie. —  K łam stw a hakatystów  
a straszne stosunki w  Niem czech. —  
Opróżnienie ziem  bałtyckich.

Choć traktat pokojow y został już 
zatw ierdzony przez N iem cy I trzy mo
carstwa koalicyjne, jednak dotąd jesz
cze nie nastąpił stan pokojow y, ponie
waż jak już pisaliśm y, m uszą jeszcze  
zostać w ym ienione dokum enty ratyfi
kacyjne pom iędzy Niem cami a pań
stwami koalicji oraz będzie spisany  
Protokół, że  warunkom  pokoju stało  
się zadość. Z tego  powodu przew lecze  
się obsadzenie G órnego ś lą sk a  m oże 
Jeszcze o kilka tygodni. Choć to w ieść  
ni'e bardzo pocieszająca, to jednak nie 
Pależy nam rozpaczać, bo jeżeli prze
rw a liśm y  w iek o w ą  niew olę i prze
ła d o w a n ie  oraz okrucieństw a i gw a ł-  
fv żołdaków  grencszucu po powstaniu  
Sórnośląskiem, to i te kilka dni do 
<J,,sądzenia G. Ś ląska także przetrw a
my. Nie należy nam w y czek iw a ć  z 
Założonemi rękami, aż przybędzie ko- 
l,,sia koalicyjna, lecz trzeba już teraz 

Przygotow ać i zorganizow ać w szy st-  
Potrzebne do w alki p lebiscytow ej.

Ie Wolno spychać w szy stk ie  pracy na 
p łatn ią  chw ilę, gd yż praca doryw cza  

konana z pośpiechem  me jest w iele  
krtą, co stw ierdza już stare p rzysta

ją które m ów i „co nagle, to po dja- 
e- Chociaż hakatyści liczą się  już 

z utratą G órnego Śląska, jednak 
^Pą się oni ch w ytać w szelk ich , choć- 

najpodlejszych sposobów , aby g ło- 
. aflie w yp ad ło  na stronę niem iec- 
le ' 7  ^ s k u t e t  prolesfu polskiej de- 

a’ 5i w  P aryżu  przeciw  w yborom  
!jCj,n5ym  prawdopodohnie zakaże koa- 

a Nierticorp urząflztmią w y b o ró w
V  dniu 9 l i s t k a .  Wyfcb

ry gminne od b y łyb y  się w  takim ra
zie dopiero po obsadzeniu Górnego 
Śląska przez w ojska koalicyjne.

W icem arszałk iem  sejmu polskie
go obrano ks. S tych ia w  m iejsce p. 
N ow ickiego. Dr, D aszew ski został za
m ianow any w ojew odą pomorskim, a 
daw niejszy austriacki minister skarbu 
K orytow ski kom isarzem  dla Gdańska. 
—  P o roku przerw y otw arto dnia 16 
bm. uniw ersytet w a.iszaw ski a w  Kra
kow ie nastąpiło dnia 21 bm. otw arcie  
pierw szej akademji pórniczej w  P o l
sce. —  Strejk rolny w  P olsce  zakoń
czy ł się zupelncm  fiaskiem d'a jego  
organizatorów , dzięki zdrow em u po
czuciu ludu polskiego i energicznej po
staw ie rządu. Strejk w yb u ch ł tylko  
w  niektórych pow iatach i trw ał trzy  
dni. —  P olska  uznała n iepodległość  
Ł otw y  dnia 22 bm. —  D onoszą z T o
runia w  Prusach Zach., źe m iasto za
ję ły  już w ojska polskie

H akatyści nie m ogą się  o d zw y 
czaić od zm yślania coraz to potw or
niejszych k łam stw  o P o lsce . Czynią 
to przytem  z taką b ezczelnością  i bu
tą, że niekiedy trzeba naw et wątpić  
o zdrow ym  rozum ie tych  osobników. 
—- Dziennikarz niem iecki v. Gerlach  
siw ierdza. iż pomimo że „wielki cza s“ 
już pogrzebano w  N iem czech, jednak 
wielki czas k łam stw  trw a nadal. Choć 
znikła już stara centrala k łam stw , 
zw ana w ojennym  urzędem  prasow ym  
to jednak g a ze ty  niem ickie kłam ią jak 
najęty, bo to nałóg, k tóry trudno w y 
korzenić. P rzyjrzyjm y się teraz bli
żej, jak w ygląd a  w  w ychw alanym  
„faterlandzie“ niem ieckim

W  ostatnią sobotę om aw iano w  
niem ieckiej radzie państwo położenie  
finansow e N iem iec, które się  przed
staw ia  w prost strasznie. Długi w e 
w nętrzne N iem iec w zro sły  w  jednym  
roku o 41 m iliardów  do sum v 204 m i- 
tórrttfSw. d tłróez tego  fcfcSłą m usiały

N iem cy zapłacić koalicji około tysiąc  
m iliardów, które trzeba będzie sp ła
cać w  50 latach! T akiego zadłużenia  
jak N iem cy niema ani jedno państw o  
na św iec ie . N iem cy załamują teraz rę
ce, pytając się: Jak m am y spłacić tak 
okropne d ługi? —  lecz odpowiedzi 
chyba nie znajdą. K atastrofa groź- 
Niem com  nietylko z powodu straszne
go zadłużenia, lecz także z powodu  
w ielk iego zabagnienia komunikacji. 
T akże liczba bezrobotnych m noży  
się zastraszająco. W  sam ym  B er- 
line znajduje się 132 ty s ięc y  b ez
robotnych. —  Niecli w ięc  hakaty
ści dbają o sw oją skórę, a dają P o l
sce  spokój, gd yż ich k łam stw a na nic 
się  nie zdadzą. P olska ma 9 m iliardów  
długu, a N iem cy 1200 m iijardów —  to 
porównanie ch3rba w y sta rczy , aby się 
przekonać co w arte gadania hakaty
stów .

N iem cy sądziły , że w  spraw ie  
bałtyckiej uda im się jakoś oszukać  
koalicję. Tym  razem  nie pom ogą jed
nak w szelk ie sztuczki i N iem iaszkow ie  
będą się musieli poddać zar ządzeniom  

koalicji, która żąda opróżnienia Kur
landii do 24 listopada. — Blokada Mo
rza B ałtyck iego  daje się Niem com  już 
bardzo w e  znaki; w  S zczecin ie i in
nych m iastach portow ych w ielk ie rze
sze robotników trzeba by ło  w yd a lić  z  
pracy, poniew aż nie ma d'a nich za
trudnienia.

Gazeta -  czasopism -
C zęsto spotyka się ludzi, którzy  

oprócz gazety , bardzo rzadko w ezm ą  
co innego do ręki. Na pytanie, czy  
czy tasz  jakie czasopism o, lub książkę, 
odpowiadają, ze nie. bo gazeta  za kil
ka fen ygów  zastąpi zarazem  czaso
pismo i książkę.

P ew m e, że  pochw alić można, iż 
nie zasWfcpłłłśnfy Sfę w  cjasnęm k&kii



tiaibilźszego otoczenia i że  ciekaw ość  
nas bierze, co się też dzieje tam gdzieś 
po za naszem i granicami, ale mimoto 
pdw innyby, o w iele  w ięcej jeszcze, 
niż kw estje m iędzynarodow e i dale
kie, obchodzić nas zagadnienia bliższe, 
to jest p rzedew szystk iem  spraw y na
szego  w łasn ego  społeczeństw a.

Nikt nie przeczy, że  gazeta kształ
ci i że w  pew nych  warunkach jest na
w et jedynym  środkiem  rozwijania 
um ysłu, ale nie n ależy podtrzym yw ać  
ogółu w  ucierającem  się coraz bar
dziej mniemaniu, jakoby czasopism a  
i książki b y ły  już zbyteczne.

Rożnem  jest bow iem  zadanie ga 
zety , zadanie czasopism a a zadanie 
książki. P rasa informuje nas o naj
św ieższy ch  w ypadkach a czyni to 
w  krótkości i zw y k le  bez objaśnień, 
które czyteln ik  dorobić sobie p ow i
nien, jeśli m a w ogó le  jakąś korzyść  
odnieść z czytania.

G azety  zajmują się g łów n ie spra
w am i politycznem i, zaś czasopism a  
ośw ia tow e lub zaw odow e nie po
św ięcają się w ca le  lub tylko w  ogra
niczonej m ierze spraw om  politycz- 
nem. N aigłów niejszem  zadaniem cza
sopism  ośw iatow ych  jest sze rzy ć  
ośw iatę i pogłębiać w ied zę czytelnika  
a czasopism  zaw odow ych , pow iększać  
jego w iadom ości fachow e.

Zagadnienia, w chodzące w  zakres 
danego czasopism a, ośw ietla  ono
0 w iele  dokładniej i obszerniej jak ga 
zeta, poniew aż praw ie każde czaso
pismo posiada specjalnych w spółpra
cow ników , czem  w ięk sza  ilość gazet 
p o szczy cić  się nie m oże, gd yż zadania 
ga ze ty  są zupełnie inne, jak już w yżej  
zaznaczyłem .

Książka zaś opisuje nie spraw y  
dzisiejsze, ale to, co się działo k iedyś
1 to w  sposób tak w yczerpujący , że 
i mniej uw ażny czyteln ik  potrafi naukę 
w  niej zaw artą zastosow ać do siebie  
i do sw eg o  otoczenia.

Nie pow tarzajm y w ięc  bezm yślnie, 
że bez czasopism  i bez książek obyć  
się  m ożna, lecz garnijmy się coraz w ię 
cej do czytania czasopism  ośw ia to 
w y ch  i zaw odow ych  oraz do czy ta 
nia książek a zobaczym y, że „ośw ia
ta ludu dokona cudu“. K

Sidła centrowców.
Niemcy nie próżnują, gdy chodzi 

o przygotowanie plebiscytu na Górnym 
Śląsku i przeprowadzenie go po ich my
śli. Pośród nich znowu, bodaj najniebez
pieczniejszym wrogiem naszym, jest nie
miecka partja katolicka, czyli tak zwane 
centrum, które oddawna uważa Górny 
Śląsk za swą domenę polityczną j nie

m yśli jej Się w yrzec. W ytacza tedy
w szystk ie  sw e działa i ko lubryny, by 
zbliżający się plebiscyt w ypad ł na ko- 
iz y ść  niem czyzny.

Jedną z takich ko lubryn  jest książka 
nap isana przez ks. dr. P a w ła  N ieborow - 
skiego p. t. „O berschlesien, P o len  und 
der K atholicism us" (G órny Śląsk, P o lska  
i K atolicyzm ), B erlin  1919,

A utor książki w  słow ie w stępnem  
s taw ia  z góry  taką  tezę: „B yłoby  nie
szczęściem  dla G órnego Ś ląska i w ielką 
szkodą dla kościo ła katolickiego, gdyby  
ten kraj katolicki zosta ł połączony z P ań 
stw em  P olsk iem “. I isto tn ie  całym  ukła
dem sw ej p racy  s ta ra  się on udowodnić, 
że P o lska  nigdy nie była, nie jest i nie 
będzie państw em  katolickiem , przeci
w nie, że ca łą  sw ą p rzeszłością h is to ry 
czną dała dow ód, że 'zaw sze p raco w ała  
na n iekorzyść katolickiego kościoła i nie- 
tylko to, bo z jednej s tro n y  rzekom o w y 
dała kraje litew skie, biało i czerw ono 
ruskie na łup p raw o sław ia  a przez sp rzy 
janie przez ca ły  w iek 15 husytyzm ow i 
czeskiem u, p rzy g o to w ała  w  Niem czech 
g run t pod t. zw . reform ację, a w ięc uła
tw iła  M arcinow i L utrow i propagandę 
p ro testancką, p rzez co znów  p rzy czy n i
ła się do sp ro testan ty zo w an ja  poczciw e
go M ichałka niem ieckiego.

R ów nież przejście na luteranizm  
w ielkiego m istrza  k rzyżackiego  A lbrech
ta, jest w edług  au to ra , dziełem  Polski 
ów czesnej, k tó ra  go „uw iodła11. Zakon 
krzyżacki to zdaniem  jego, „przez ko
ściół katolicki faw o ry zo w an a  i s tok ro 
tnemu łaskam i obdaro w an a  in sty tu c ja11, 
której P o lsk a  bezpraw nie w y d a rła  P ru 
sy Zachodnie, a w ięc „zagarnęła  kraj 
kościelny11, w sku tek  czego za karę  m u
sia ła  zginąć, bo „kto  papieżow i zjada, 
um iera z tego". W ogóle ze zdum ieniem  
czyteln ik  polski dow iaduje się od ks. dr. 
N ieborow skiego, że nasze  w alki z k rz y 
żakam i, to  jedna w ielka zbrodnia  i że 
m iędzy innem i, s łynna  odsiecz W iednia, 
b y ła  tylko p ry w a tn ą  an trep ry zą  Sobie
skiego, p rzedsięw ziętą  dla zdobycia łupu.

A m y, obecne pokolenie polskie, m a
m y być ludźmi m oralnie i e tyczn ie  tak 
n iesłychanie nizko stojącym i, że dla po
czciw ego katolickiego ludu górnośląsk ie
go byliśm y ty lko kam ieniem  o b razy  i u- 
w odzicielam i.

W  dodatku au to r robi p rzeróżne żon- 
g lerskie skoki h isto ryczne, filologiczne 
i lingw istyczne, że lud górnośląski nie 
jest ludem polskim, i w  tym  celu odkrył 
now ą narodow ość, p isząc aż w  dw óch 
m iejscach, że gó rnoślązacy  są „narodo
w ości kato lickiej11. L ecz  nietylko o „zba
w ienie dusz11 i o w p ły w y  i panow anie 
kościoła katolickiego chodzi ks. D okto
row i. O baw ia  się on także  w ielce o po
w odzenie m aterja lne  ludu górnośląsk ie
go. W szak  w  razie  po łączenia Ś ląska 
Polskiego z R zeczypospolitą , zaleje go 
czerń żydow ska, a dó kopalń i zak ładów  
p rzem ysłow ych  zw alą się krocie ty sięcv  
..bezrobotnych11 z rozleg łych  obszarów  
Polski, by  obniżyć m iejscow e w arunki 
p racy  i p łacy.

W  krótkim  referacie  sp raw o zd aw 
czym  trudno streśc ić  ten  ogrom  m a te r
iału „dow odow ego11, k tó ry  au tor n ag ro 
m adził w  sw ej książce, aby  w y k azać  
mieszkańcom naszego Stąska Polskiego,

jakie n iebezpieczeństw o grozi zarów no  
jem u i całem u Kościołow i katolickiem u, 
jeśli zostaną  p rzy łączone do Polski. 
P rzy zn ać  trzeba, że książka jest napisa
na z nadzw yczajną  um iejętnością i że 
d o staw szy  się do ręki bezkry tycznego  
czytelnika, m oże w yrządz ić  naszej sp ra 
w ie o lbrzym ią szkodę. Będzie ona z ca
łą pew nością słu ży ła  w szystk im  ag ita
torom  cen trow ym  w czasie plebiscyto
w ym  za podręcznik agitacy jny . Jeśli 
zw ażym y, że ag itatoram i tym i będą licz
ni księża* i nauczyciele, ła tw o  sobie w y 
obrazić, jak głęboko sięgać będą w p ły 
w y  tego, n iesłychanie bałam utnego, z ju- 
d aszow ską perfidją napisanegu dziełka. 
Ze s tro n y  polskiej trzeb a  będzie w ydać 
i w  licznych tysiącach  egzem plarzy  roz 
pow szechnie g run tow ną rozpraw ę, któ- 
rab y  obaliła argum enty  ks. N ieborow 
skiego. Ja n  J. K ow alczyk.

Dzień Zaduszny.
D ziw na harmonja w  duszy mi d źw ię

czy ,
G dy w raz z nikłemi w dziękam i, 
P ółnocnym  wichrem  ziem ia zajęczy, 
Zapłacze deszczem  i mgłami.
Kiedy listopad w  drugiej sw ej dobie, 
Łzami się w spom nień skrysztali,
A dłoń ludzkości na każdym  grobie 
Ś w iatło  w  cześć  zm arłym  zapali.
Bo w ted y  tw arzą padłszy na ziemi, 
Na ziemi zżółk łej, w ilgotnej,
Cichą rozm ow ę w iodę z zm arłem i, 
G łosem  m odlitw y samotnej.
W  tej smętnej chwili, ciała powłoka, 
Sam a opadać się  zdaje,
A jakaś siła, siła z w ysok a , 1 
W  górne unosi mnie kraje . . .

Co to jest lud?
„Lud11 w edle Lindego oznacza tosanio 

co „naród11. W  N iem czech dzielono 
„L ud11 na trz y  s tan y : L andvolk  — włO" 
ścianie, S tad tvo lk  — m ieszczanie, das ge- 
m eine Volk — pospólstw o. W  P olsce za 
czasów  p rzedrozb io row ych  rozróżniano 
ty lko dw a s tan y : szlachtę i lud, nic wię
cej. Jeżeli w  obecnym  czasie, a  raczę) 
już od daw na, zanikł daw n y  w p ły w 
szlach ty  i dużo jednostek z „L udu11 za
jęło w ybitne  m iejsca w śród  inteligenci^ 
to też  slusznem  jest zupełnie, że dziś PoCl 
określeniem  „L ud11 rozum ieć należy *1 
sam o, co „naród11, objąć tym  w yrazem  
zatem  w szystk ie  s tan y : ziemiaństwo*
w łościan , duchow ieństw o, inteligencie 
m iejską, rękodzielników , robotników , prze- 
m ysłow ców , kupców . Z tych to stanów  
sk ład a  się naród i z tych  stanów  w y b r a ń 
cy  rządzić  m ają krajem  i m yśleć o jego 
rozw oju, dobrobycie w szystk iego  „Luda, ’

T ak  rzecz  tę jedynie po jm ow ać moż
na ze s tanow iska  słuszności i spraw iedli
w ości.

Jeżeli postanow iliśm y w y tłom aczem e 
w y razu  „Lud" to dlatego, b y  raz na zaw 
sze  ogół w ybił sobie, z g łow y, że „Gnd 
to ty lko m ały  rzem ieślnik, albo wteśpiak*
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albo robotnik, lub tłum  jakiś, jak  go on
giś nazyw ano  w  Niem czech „das ge- 
m eine Volk“ — pospólstw o.

Nie! „L udem “ je steśm y  dziś w szy scy  
i lekarz  i adw okat, i m urarz  i ziemianin, 
i gospodarz  i ksiądz. D latego do udziału 
w  p racy  nad rozw ojem  O jczyzny  m am y 
praw o w szyscy , oczyw iście ci z pom ię
dzy  nas przedew szystk iem , k tó rzy  z ty 
tułu pew nego stopnia  w y k sz ta łcen ia  po
siadają także pew ne uzdolnienie do rz ą 
dzenia krajem .

O sta tn ie  s ło w a  m ogłyby  jednak u 
niejednego niekształconego  w ysoko  oby^ 
w ate la  kraju  lub u p rostaczka  w zbudzić 
podejrzenie, że on jpz nic dla kraju  zdzia
łać nie m oże. T ak  jednak nie jest. C zę
sto bardzo uczeni ludzie są  n iep rak ty cz
ni, a za  to p rostaczkow ie  m ają dużo ow 
czarskiego rozum u. A jeżeli do tego do
dam y, że wielu z nich jest sam ouków , 
Pracow itych  ludzi, to -trz e b a  przyznać, 
że taki w rządzie  p rzy d a  się nieraz w ię
cej niż ów  uczony. Dość, że w  ten  spo
sób z w szy stk ich  stanów  m ogą się ‘zna
leźć ludzie do rządów . P okaza ło  się to 
obecnie w  R adach  L udow ych, gdzie po
łączy ły  się w szy stk ie  stany , p racuje  w ięc 
„Lud" w szy stek , jak Bóg p rzykaza ł, je
dnostki pom iędzy nim prześcigają  się na
w et w  p racy  dla kraju. N aw et C h ry 
stus już w o ła ł „O ludu mój, ludu, cóżeś 
nii uczynił". P rzec ież  słów  tych  nie s to 
sow ał do ukochanych  p rzez siebie Apo
stołów , p rostych  ryb ak ó w , ty lko  do tych, 
co go zaprzedali, w  p ierw szym  rzędzie 
zatem  fa ry z e u sz ó w , bądź co bądź p rze
ważnie pochodzących  z ów czesnej klasy  
zam ożnej!

Kto m a tak ie  pojm ow anie w y razu  
»Lud" te n  pow inen z ludem  pracow ać  i 
od niczego go nie odsuw ać. M ianow icie 
zaś w y su w ać  do u rzędów  w szystk ich , 
czy to  w  gminie, czy  to w  B ankach, czy  
to na posłów  itp, tylko ludzi zdolnych 
i p racow itych . P rzy s ło w ie : „czapką,
P^pką i so lą ludzie ludzi n iew olą" nie po
winno m ieć żadnej pow agi. Ani b ra t, ani 
^Wat, ani ty tu ł żaden nie pow inien od
kryw ać roli, ty lko osob ista  zdolność i 
dzielność. W tem  leży ow a „dem okra
t a " ,  o której się dziś aż do 'znudzenia 
Pisze i m ówi.

Ale na zakończenie jeszcze jedno. W  
Polsce dużo zaw sze  zarzucał jeden stan  
[IfUgiemu. M aw iano np.: „szlach ta  zgu
biła P o lskę". M ożna by  dużo napisać, 
He w  tem  jest niesłuszności, bo tasarna 
^ l^ c h ta  s tw o rz y ła  „K onsty tucyę 3-go 
p a ja "  i g inęła na polach w alk  ‘za niepod
ległość o jczyzny . Dziś P o lsk a  się ledw o 
°dradza a jakie to  trudności są na sa- 
Pjym w stęp ie  jej odrodzenia.

P rzes tań m y  sobie raz  robić w ym ów - 
1> a pracujm y w sz y sc y  — ca ły  lud — 

r?ką w  rękę  nad odrodzeniem  O jczyzny!

Nieme; a bolszewizm.
K orespondent w a rszaw sk i „T im esa" 

_°daje w y w iad  z N aczelnikiem  P a ń s tw a  
sp raw ie  polityki niem ieckiej na

^ sch o d z ie :
„O becnie — m ów ił N aczelnik P ań - 

Wa —. w p ły w o w i i pow adze E n ten ty  
Prowincjach bałtyckich przeciwsta

w iają się w p ły w  i pow aga Niemiec. 
W p ływ  niem iecki w zrósł, gdy  tym cza
sem  w p ły w  E n ten ty  zm alał. Jeżeli po
m oc E n ten ty  te raz  ustanie, Niem cy po
zostaną  sam e na  placu.

Nie obaw iam  się w cale  dla Polski 
w ojny  z bolszew ikam i. Z arów no du
chem  sw ym , jak i w yćw iczeniem  arm ja 
polska p rzew y ższa  arm ję bolszew icką, 
a do tychczas zm obilizow aliśm y tylko 
cz te ry  roczniki. Z punktu w idzenia w oj
skow ego jesteśm y  dostecznie silni; na
sza słab o ść  — to s tro n a  gospodarcza 
i pod tym  w zględem  po trzebne nam  jest 
w szelk ie  poparcie, jakiego udzielić nam  
m ogą sp rzym ierzeńcy ,

Gen. P iłsudski dodaje, że w ielkie 
n iebezpieczeństw o stanow i arm ja nie
m iecka na L itw ie.

„Ci ludzie g ra ją  w ielką grę — m ó
w ił. Ich celem jest p rzyw rócen ie  m o
narchii w  Niem czech. V on der Goltz jest 
ty lko narzędziem , a ‘za tą  akcją stoi Lu- 
dendorff, człow iek silny, z ideam i ara- 
bitnem i, um iejący k ierow ać wielkiem  
przedsięw zięciem . M onarchiści w iedzą, 
że w  tej chwili nie m ają szans dla dzia
łania w  N iem czech. S y tuac ja  w  kraju 
jeszcze nie dojrzała, a opór czynników  
zew nętrznych  b y łb y  zb y t m ocny. P osłu  
gują się p rzeto  Rosją w  celu skoncen
tro w an ia  i rozw inięcia sw ych  sil.

M onarchiści g rają  podw ójną grę. P o 
zornie okupują Kurlandię, aby  p rzeszk o 
dzić posuw aniu się bolszew ików . Posłali 
licznych podoficerów  jako in struk to rów  
arm ji bolszew ickiej. M ają w  Kurlandji 
szkoły , p rzeznaczone do ksz ta łcen ia  agi
ta to ró w  bolszew ickich, k tó rych  ro la  po
legać m a na w y w o ły w an iu  rozruchów  
w  Polsce. E stonji i gdzieindziej. Ich ce
lem jest w y zy sk iw an ie  bolszew izm u dla 
osłabienia k ra jów  w rogich  Niemcom, 
a jednocześnie opanow anie arinji bo lsze
w ickiej. W  chwili stosow nej zaproponu
je p rzym ierze  Judeniczow i, D enikinow i 
lub K ołczakow i, a w ów czas ich w pływ  
na arm ję czerw oną  będzie ich atutem .

Jeżeli arm ja v. d. G oltza będzie zm u
szona do w ycofan ia  się z prow incji b a ł
tyckich, będzie to ogrom ną ulgą dla ca
łej E uropy  w schodniej".

N a pytan ie , czy  nie należy  się oba
w iać, że Niemcy posuw ając się na  L itw ie 
i w  Estonji pozostaw ią  poza sobą bol- 
szcw izm , gen era ł odparł.

„Tego się nie boję. B olszew izm  jest 
chorobą czysto  rosy jską. P ro szę  zau
w ażyć, że nie zakorzen ia  się w  krajach, 
k tó re  nie są  czy sto  rosy jsk ie . W  czę
ściach daw nego p ań stw a  rosyjskiego, 
gdzie ustrój spo łeczny  nie je s t typow o 
rosyjski, jak np. w Polsce, Estonji, na 
Ukrainie, w  okręgach  kozackich  i na 
Syberji. w  rzeczyw isto śc i n igdy się nie 
ustalił. W  Rosji cen tralnej bolszew izm  
m oże m a p rzyszłość, lecz nie w  p row in
cjach bałtyck ich .

Jeżeli tam  pozostaw ieni będą Niem
cy, nastąpi z a ta rg  m iędzy nimi a nami. 
K iedy dw ie siły  się spotkają, m uszą się 
po łączyć albo się zw alczać, a m y nie 
chcem y po łączyć  się z Niem cam i".

Jozet N aw rock i

Przeszłość.

Uczmy dzieci nasze czytać I pisać 
:: a pa polsku! i: c

. . .  W ięc to tutaj, gdzie teraz biegnie  
ziem ny w ał 

P o  zarosłej chwastam i, opuszczonej 
roli.

Na tym  w zgórzu  twój b iały  dom ro
dzinny stał,

O toczony szeregiem  zielonych topoli?

Tu, gdzie linją łam aną rysuje się rów , 
Ponad którym  niedaw na urosła m o

giła,
W  obramieniu ziół polnych, konwalji 

i b zó w
Stał ołtarzyk, przed którym  matka 

się m o d liła . . .

A tutaj b y ło  okno: —  goniąc św iatła  
ślad,

S taw ał przed niem w  słoneczn y pełen  
szczęśc ia  ranek,

Patrząc w  niebo, twój s iw y  ociem nia
ły  dziad,

Jakieś s łow a  do siebie szepcąc w śród  
firan ek . . .

Tu opodal, gdzie ziem ia roztarta na 
pył

P ochylona ku rzece równina szarzeje  
Ręką dziada sadzony stary ogród był, 
D rzew  olbrzym ich szum iały  rozrosłe  

a le je . . .
0

Gdzie dziś z prochu w yziera  szm at 
zgniłej odzieży,

S ta ły  k w iaty  za kratą pozłocistych  
w rót —

Ogród zdaw ał się rajem na św iata  ru
b ie ży ; ^  .

Tu tw ej pierw szej m łodości odbyw ał 
się cud . . .

To tutaj —  na tej głuchej, bezludnej 
pustyni,

T w eg o  losu tajem ny zadzierzgnął się 
splot —

Gdzie dziś szarość i cisza grobow a Gę 
czyni,

Tu twój p ierw szy  po szczęśc ie  goto
w a ł się l o t . . .

ś la d y  życia  z tej ziem i zdm uchnęła  
naw ała

I starego ogrodu zagasiła  w dzięk,
Ale znów , jak w idziadło, w raca prze

sz ło ść  cała  
Gdy cię nagle pochw yci przed nico

ścią l ę k . . .

Poskrom  lęk! —  i ty  także stan iesz  
się przeszłością,

G dy przyjdzie czas I w  prochu b łyś-  
niesz białą k o śc ią . . .



Krzyżacy a ziemie polskie.
Na ten od w iek ó w  dla nas ż y w y  

aż po dziś dzień tem at w y g ło s ił w  T o
w a rzy stw ie  m iłośników  hi stor ji w  
W arszaw ie c iek aw y  odczyt p. Zer- 
biłło Łabuński.

O dczyt, stanow iący część  obszer
niejszej całości, zaw ierał w  sob ie  p o 
czątkow e dzieje osiedlenia się  k r z y ż a  
ków  na ziem iach polskich, p ie rw sz a  
stu lecie stosunków  ich do nas, od po 
w ołan ia  ich przez księcia Konrada 
M azow ieckiego w  r. 1226 dla obron} 
przed pogańskimi Prusam i, aż do po 
koju kaliskiego w  r. 1343, który stal 
się kilkudziesięcioletnim  rozejm em, w  
w a lce  naszej z parciem  na w schód  
niem czyzny. P relegent przedstaw ił 
w  treści lub w  ca łk ow itym  przekła
dzie ca ły  szereg  dokum entów, ty czą 
cych  się nadania krzyżakom  ziem  
Chełmińskiej i M ichałowskiej. W ąt
p liw e co do treści form y dyplom aty  
Ziem ow ita, nadające zakonow i ziem ię 
Chełm ińską i L eszka K ujawskiego, za- 
staw iające im a następnie sprzedające 
ziem ię M ichałowską, zosta ły  w y ś w ie 
tlone przez św iad ectw a  h istoryków  
B oguchw ała, D ługosza  i K rom eia, o- 
raz przez bardzo c iek aw e zeznania  
św iadków , zbadanych podczas proce
su Polski z zakonem  w  r. 1339.

Zeznania te, jak rów nież i zezna
nia św iad ków  podczas procesu 1422 
roku co do Pom orza, przenoszą nas w  
św iat inny, przem aw iają w  nich do 
na§ z za grobu w łasnem i s ło w y  lu
dzie, którzy w idzieli i znali Łokietka, 
służyli jemu i w ielkiem u jego synow i, 
którzy  byli św iadkam i rzezi gdań
skiej w  r. 1309 a których zap rzysię
żone zeznania jednozgodnie przeczą

Z gawęd żołnierskich.
Z ych znany  by ł w  c ? u < kom panii z 

n ieporów nanego łobuzersk iego  hum oru, 
laki go nie opuszczał n aw e t w  najk ry - 
tyczniejszej sy tuacy i.

Ileż to ra z y  w chwili, gdy  p rzyg ię ta  
ku ziemi ty ra ly e rk a  w y p e łza ła  z okopu 
„na bag n e ty ", Zych — niepom ny, że 
chw ila to bynajm niej dla żonglerki do
w cipem  nieodpow iednia — n aw o ły w a ł 
najbliższego sąsiada: „Te, poczekaj, opo
w iem  ci m orow y k aw ał".

S trze la ł dobrze, z odw agą do ataku  — 
lecz najśm ielej i najskuteczniej w alczy ł 
językiem

P ew nego  w ;eczoru  w szed ł do kurnej 
poleskiej chatynki, gdzie ro zk w a te ro w a
łem się w raz  z sierżan tem  i dw om a k a 
pralam i dziwnie pow ażny  i dziw nie 
sm utny . P odparłszy  czoło Tra‘ ręku, za 
p a trzony  w  płonący na kom inku ogień, 
p rzez długi czas trw a ł w  milczeniu.

.Wydało ml się to podejrzanem.

i fa łszow anym  aktom nadaw czym , pro
dukow anym  przez krzyżaków , prze
czą treści aktu pokoju kaliskiego czy  
też uzupełniają go. Stw ierdzają one, 
że K azim ierz W . nie zrzek ł się P o 
morza, nie przestał u ży w a ć tytułu  
Księcia pom orskiego, ze odw iedzał 
często  tę starodaw ną polską dzielnicę 
i za w sze  był przyjm ow any w  murach 
jej miast, jak pan zw ierzchni, że  krzy
żacy  płacili mu stale z niej daninę, je- 
dnem słowTem, że  królow ie p olscy  u- 
ważaii siebie za w sze  za w ła d có w  P o 
m orza i —  co w ażniejsza —  k rzyża
cy  ich za takich uznawali.

—  W szystk ie  ty tu ły  prawne krzy
żaków  do ziem  Chełmińskiej i Micha
łow skiej, albo nie stanow ią ca łeg o  
kom pleksu, jak akta pokoju kaliskie
go, z których nie doszedł do nas ża 
den dokument, zaw ierający  w  sobie  
zobow iązania zakonu w zględem  P o l
ski, —  albo nareszcie stanow ią akty  
zw y k łeg o  gw ałtu  i przem ocy, jak to 
się pokazało w zg lęd em  Pom orza i 
Gdańska.

To p ierw sze stulecie w alk i Polski 
z p rzen iew ierczym  Zakonem zakoń
czy ło  się w p raw d zie jego z w y c ię 
stw em , ale jednocześnie odsłoniło w  
sposób jaskraw y całą n icość m oral
nej kultury niem ieckiej, którą w szc zę 
ło k rzyżactw o a w yp ielęgn ow ało  na
stępnie królestw o pruskie, jako godny  
spodkobierca, a które daje się  streścić  
w  dw óch słow ach : ta łsz i przem oc, 
i w jednem przykazaniu: miej s iłę , a 
w szy stk o  będzie ci wolno.

W  dzisiejszej dobie zaciętej w alki 
z N iem cam i o odebranie im ziem . któ
re nam się  z praw a należą, odczytu  
słuchano z  w yjątk ow em  za ciek aw ie
niem.

— Skąd  w racasz?
— Z patroli.
— Co ci je s t?  Ugotuj sobie kawy, 

a m oże chcesz „cienkiego".
W ziął papierosa, zapalił go, a le  w net 

odrzucił w  k ą t izby.
— Co ci się s ta ło ?  — roześm iał się 

M arek, w aląc  go p ieszczotliw ie  a z całej 
s iły  po zgarb ionych  plecach.

I to nie pom ogło.
O g arn ę ła  nas w szy stk ich  jakaś nie

zrozum iała, p rzy tłacza jąca  duszo i móz 
gi, zadum a.

D eszcz listopadow y dzw onił o szybki 
m aleńkiego okienka, z ogrodu d o la ty w a ł 
szum  i sk rzy p  d rzew , m io tanych  w ichu
rą, m ącąc w ra z  z chlupotaniem  b io ta  pod 
ciężkiem i butam i p rzechadza jącego  się 
w okół ch a ty  w arto w n ik a  p onurą  ciszę 
jesiennego w ieczoru .

— W iecie, zabiłem  człow ieka  —  o- 
dezw ał się nagle Zych. a bo lesny  półu
śm iech okolił mu w argi.

- i  No, to i cóż?
A no. n ie . . .  , i  j'

Stówko e rozwoju telegrafii 
bez M u .

U jarzm ić m aterię  — oto hasła  ducha 
ludzkiego! R ozbudzić i w yzw olić  śpiącą 
w  p rzy io d z ie  energię — oto szczy tn a  je 
go tw órczość! — Rozjaśniają się od lei 

' b lasków  ciem ne lab iry n ty  życia, gdzie 
do tychczas w  pyle ta rza ł się człow iek w 
sw ej słabości przed tajem niczem i siła
mi. Już pali się to słom iane niebo lęku 
pod prom ieniam i ducha ludzkiego, który 
p rzez w iedzę techniczną pcha św ia t na 
now e tory.

N ajm łodszą i na jc iekaw szą  dziedziną 
w iedzy  w chodzącej w  -zakres e lek tro 
tech n ik  jest radiotelegrafia, nauka o 
p rzesy łan iu  z jednego m iejsca do d ług ie
go znaków  telegraficznych  M o rse‘go bez 
pom ocy jakiekokoiw iek zw iązku nam a- 
calnogo. Środkiem  pośredniczącym  jest 
jedynie eter, a g łów nym  czynnikiem  fale 
e lek trom agnetyczne, w y tw orzone  do
św iadczalnie po raz  p ie rw szy  p rzez nie
mieckiego fizyka H ertza  w  roku 1887. 
Spostrzeżeniom  H ertza  dał p ra k ty c z n i 
podłoże f ra n c u z  B ran ly , s tw a rza jąc  w 
sześć lat późniei p rzy rząd  n azy w an y  ko- 
hererem , k tó iy  w y k azy w a ł istnienie fal 
e lek trom agnetycznych . Na podstaw ie 
dośw iadczeń  ty ch  dw óch uczonych  ze
staw i! R osjanin Popow  w roku 1895 ca 
loksztaU  urządzenia radiotelegraficznego, 
sk ładającego  się z stacji, w ysyłającej 
energję w  p rzestrzeń , i stacji odbiorczej, 
chw ytającej część tej energii. Odległość 
stacji od siebie w y nosiła  4 kilom etry- 
Już rok  później uzyskał M arconi prze* 
polepszenie stacji odbioczej łączność az 
na 15 kilom etrów . O dtąd  rozw ija  sr« 
rad io telegraf ja z szaloną szybkością  dzię
ki lepszem u w yzysk iw an iu  energii prze* 
doskonalszą budow ę a jia ra tu ry . Lukow y 
gen era to r P ou lsena  p rzek sz ta łca  radjo 
telegraf na  radiotelefon, 'za k tórego  po
m ocą dźw ięki żyw ej m ow y ludzkiej mo
żna przenieść z jednego k rań ca  świail® 
n a  drugi. T en  w ynalazek jest najbar
dziej zachw ycającym  z dziedziny radjOi 
k tó ra  w  sw em  n iew yczerpan iu  darZ^

P oszed łem  na patrol. Odłączył®111 
się jakoś n iechcący  i zabłądziłem  w lo
sie. N atrafiłem  na  M oskala. Zgubił 'Wi
docznie sw oich  tak , jak i j a . . .  Cóż t y 
ło ro b ić !

K rzyknąłem  z daleka: „zdaw ajsi
sukinsyn", a ten bez nam ysłu  — k a rs^ ’’' 
w  krzaki, w  ty ł zw ro t, bęc na  fziemR 
I leży Z asm akow ała  mu niew ola.

— D ajno jeszcze p a p ie ro sa . . .
Z o ryen tow ałem  się w lesie i pro*#* 

dząc go przed sobą, w alę  prosto do kom
panii, zapom niaw szy uprzednio zrew io0' 
w ać p taszka.

Szliśm y tak  z pół godziny, aż tu 
M oskal gada: „ja także  P o lak". I 
szcze rzą  ku innie dw a rzędy  zadoW®11 
nych, pacyfistycznie  usposobionych 
b ó w . . .  u

No, to dobrze — opow iadam  — w 
do obozu leńców , skoro  bić się za 11 
tiuszkę nie pragniesz. j

R ozgadał się na dobre, O p o w ie d ^  
mi całe  życie, w k tó rym  pułku slh-> 
Cdżl# się bił Był nawet 1 w  Karpata ^



Świat codziennie now em i niespodzian
kami.

Mimo to nie zdoiai rad io telegraf do
tychczas w y w o iać  takiego p rzew ro tu  w  
stosunkach ludzkich, jak sw ego czasu 
zw yczajny  telegraf e lek trom agnetyczny , 
a  to dla tego, że telegraf z drutem  um oż
liwia! po raz  p ierw szy  kom unikow anie 
się na odległość, podczas gdy telegraf 
bez drutu stanow i tylko w y ższy  stopień 
rozw oju pierw szego, w ięc nic zasadniczo 
przełom ow ego. A jednak sta ł się on nie 
zbędnym  i n ieraz w yłącznym  czynni
kiem kom unikacyjnym  w  now oczesnych  
stosunkach politycznych i gospodar- 
cznych, k tó rych  rozw ój zależy  w zna
cznej m ierze od kom unikacji. D la tego 
od pierw szej chwili w szy stk ie  niemal 
Państwra zw róciły  baczną uw agę na rad 
io telegraf i sp rzy ja ły  mu. D ow odem  
tego liczne w arsz ta ty  państw ow e do 
stw arzan ia  -urządzeń nadjotelegrafi 
cznych, jak i p raw a m iędzynarodow e, 
Szerzące rad io telegraf na lądzie i morzu. 
Tak nap rzyk ład  każdy  sta tek  osobow y 
musi posiadać stację radiotelegraficzną, 
poniew aż tow arzystw ra asekuracyjne 
sta tkom  nie posiadającym  takich u rzą 
dzeń odm aw iają zabezpieczenia.

N ajw iększy rozgłos i p ierw szorzędne 
znaczenie ‘zdobył sobie rad io te leg raf pod
czas w o jny  św iatow ej, gdzie jako środek 
łącznościow y p rzedstaw ia ł pow ażną 
W artość i n ieraz  ro zstrzy g a ł o w yniku 
Walki. S ta ł się on w ięc czynnikiem  ko
niecznym  w każdem  państw ie, pragnącem  
iść naprzód  z postępem . I już od roku 
1903 istnieją w ielkie to w a rz y s tw a  o cha
rak te rze  p rzem ysłow ym : Telefunken w 
Niemczech i M arconi w  Anglji. W  P o l
sce n ie s te ty  niem a do lychczas n aw et jed
nego w arsz ta tu  dla budow y urządzeń 
radjo, mimo że państw o i w ojsko po trze
buje w ielką ilość isk row ych  stacji. J e 
żeli nie chcem y zlotem  płacić za  stare  
Pudła zagran iczne i jeżeli nam  rzeczy 
wiście zależy  na tern, by  nietylko iść za 
mnymi, lecz na rów ni lub n aw et przed 
nimi, m usim y tę gałąź p rzem ysłu  rozw i
nąć u siebie jak najprędzej?

(W iedza techniczna.)

^ c zeb ra ło  g0 jakoś: roztkliw il się nad 
ż*hą, nad bachoram i. Żonę — pow iada 

mam  m łodą i ładną, dzieciaki też mile, 
cboć m ałe  to jeszcze. T ęskn ią  za  mną...

I tu nage szybkim  ruchem  sięgnął do 
Peszeni.

D yabli w iedzą, co się sta ło . — S ta ry  
żołnierz jestem , a taki głupi.

— Acha, oszukał moją czujność, się- 
5* b esty a  po rew o lw er, I nie w iele 
myśląc, łapię karabin , celuję i . . .

Zych zamilkł na chwilę.
— P ad l od razu. P odszedłem  i pat- 

Konał j u ż . . .  O czy w  s łu p . . .
v ar?, p o z ie le n ia ła ... O panow ał m ną 

eI<3boki żal.
A on do m nie:

, — P o  coś s t r z e la ł . , .  C hciałem  po-
JEać ci fotografię i list ż o n y . . .

Zych zamilkł.
Po  brudnych, ogorzałych policzkach 

Płynęły mu dwie duże łzy.

A. P rzyby lsk i-K onrad .

-  K r o n i k a .

Z powodu św ięta, W szystk ich  Ś w ię
ty ch  w  dniu 1 listopada, w yp łaca  poczta 
ren ty  w szelak ie  dopiero w  poniedziałek, 
dnia 3 listopada.

Telegram y pryw atne w olno znów  
w y sy łać  do Polski za  op ła tą  40 fen. ud 
słow a. T e leg iam y  m ożna w y sy łać  w  
polskim, niemieckim, francuskim z nagiel- 
skim, w łoskim , czeskim , serbskim , ru 
muńskim , rosyjskim  j ruskim  języku.

Podatek od ogłoszeń. W ydział n ie
m ieckiego zgrom adzenia narodow ego 
przy jął 'zgodnie praw o, do tyczące  po
datku od ogłoszeń.

Ograniczenie ruchu kolejowego w  
niedziele. Minister robót publicznych za
rządził ogianiczenie ruchu kolejowego 
na całym  obrębie kolei pańs tw ow ych  
prusko-heskich.

Cukier podrożał od 24 października. 
W  drobnej sp rzed aży  za kartkam i kosz
tuje cukier m iałki odtąd 93 fenygi funt, 
a cukier tw a rd y  106 ten. za funt.

Niem cy zakazują handel bydłem  ho- 
dow lanem  i uży tkow em , poniew aż w  cią 
gu trzech  m iesięcy po zatw ierdzeniu  po
koju muszą zw rócić F rancji i Belgji w iel
kie ilości bydła, zarekw irow anego  pod
czas w ojny. — Zakaz obow ięzuje od 27 
października br. — Nie m am y nic p rze
ciw tem u, jeżeli N iem cy m ają oddać to 
co ukradli — lecz jest to w ielka n iesp ra
w iedliw ość, jeżeli Niemcy zab iera ją  bydło  
także na G órnym  Śląsku. N iem cy rekw i- 
row ali bydło  nietylko w  Francji i Belgji, 
ale także i w Polsce. B y łoby  w ięc 
słusznie, gdyby  Niem cy nietylko Polsce 
oddali bydło  skradzione, lecz b y  Niem
com zakazano  obdzierać lud polski na 
G órnym  Śląsku.

Pow stańców  górnośląskich i innych 
w ięźniów  politycznych w ypuszczono już 
po w iększej części z lochów  pruskich. 
Choć uw olnieni z w ięzień są zupełnie 
bezbronni, to jednak N iem cy m ają w iele 
strachu  przed niem i; gdy  w  Opolu w y 
puszczono jeńców  na w olność, to inspek
tor w ięzienia te legrafow ał, by  posłano 
na dw orzec  w ięcej g renzschu tz lerów  „na 
w szelki w y p ad ek ". S trach  ma. w ielkie 
oczy. — W szy scy  uwolnieni niechaj się 
zg łoszą u delegatów  Polskiego C zerw o
nego K rzyża o raz  niech podają do pol
skiego biura  inform acyjnego w  K atow i
cach, jakie s tra ty  m ateria lne ponieśli 
przez poby t w  w ięzieniu. Kogo grenz- 
schutze biły  i ka to w ały , niech to da 
stw ierdzić  p rzez  lekarza, o ile to jeszcze 
będzie m ożliwem .

R egestraeya byłych w ięzn ów  poli
tycznych. M inisterstw o P racy  i Opieki 
Społecznej w celu zo rgan izow ania  opieki 
nad obyw ate lam i R zerzypospolitej P o l
skiej, k tó rzy  za  sw e p rzekonania  polity
czne, w zględnie religijne, ucierpieli od 
państw  zaborczych  w łączn ie  do dnia 9 
listopada 1918 roku, ponosząc k a ry  (w ię
zienie, ka to rgę , zesłanie, in ternow anie  i 
inne), a obecnie znajdują się w  ciężkich 
w arunkach  m atcryalnych , w zy w a  ich, 
o raz rodziny  po nich pozostałe  o n ad esła 
nie drogą pocztow ą pod adresem  Mini
sterstw a P racy  i Opieki Społecznej —

W arszaw a, R ysia  1 — sek ey a  opieki spo
łecznej W ydzia ł IV odpow iedzi na poru
szone pytan ia . 1. nazw isko, imię, rok  
urodzenia; 2. s tan  rodzinny; 3. w  raz ie  
śm ierci — nazw isko i imię w dow y , ilość 
pozostałych dzieci do la t 15; 4. 'za co 
ucierpiał; 5, czem  się obecnie zajm uje i 
jakie środki u trzym ania ; 6. jakiej p o trze 
buje pom ocy; 7. dokładny  ad res zam ie
szkania.

T akże  postęp. S tra ty  poczty  niem ie
ckiej w yn ik łe  z k radzieży  i uszkodzeń 
p rzesy łek  w ynoszą  w  bieżącym  roku 
przeszło  10 m ilionów m arek, podczas gdy 
w  latach ub ieg ly rh  w ynosiły  przeciętn ie 
od 200 du 250 ty sięcy  m arek.

M ikołów . W  ostatn i piątek odbył się 
tu  w ieczorem  w iec w y b o rczy , na k tó ry  
staw iła  się jednak stosunkow o m ała  licz
b a  w yborców . P rzem aw iali pp. H am er- 
lok, P ieczka, Ligoń i inni. W yw o d y  
m ów ców  b y ły  zupełnie rzeczow e, oprócz 
w yw odów  p. Pieczki, k tóre  trzeb a  sp ro 
s tow ać  o tyle, że jesteśm y p artią  polską 
i katolicką i dlatego nie m ożem y zw al
czać kleru jako takiego, lecz ty lko księ
ży  hakatystów , k tó rzy b y  chcieli bałam u
cić nasz lud polski, kazując mu g łosow ać 
na k an dydatów  niem ieckich. W  dalszsm  
toku m ow y zaa tak o w ał p. P ieczka  ks. 
dziek. K apicy z T ychów , jakoby sobie 
zadrw ił z ludu polskiego na pew nym  ze
braniu, k tó re  się odbyło  na początku 
w ojny  w  M ikołow ie. Na zebraniu tym  
byłem  także obecny  i m uszę stw ierdzić, 
iż ks. K apica nie pow iedział nic, coby 
w yglądało  na d rw iny  z ludu polskiego. 
Zaś już przed dłuższym  czasem  ośw iad
czył się ks. Kapica publicznie, po stron ie  
ludu polskiego i w ycierp iał już niejedno 
od Niem ców z tego pow odu, D latego po
w inny  ra z  w reszc ie  ustać  w szelk ie  w y 
m ów ki i docinki pod jego adresem . O be
cnie m usim y dbać o to, by  jak najw ięcej 
ludzi z obozu przeciw nego przyciągnąć 
na sw oją  stronę  a nie b y  jeszcze w ła 
snych ludzi odstręczać. To p rzyczyn i się 
niem ało do tego, że odniesiem y w alne 
zw ycięstw o  podczas w y b o ró w  gm in
nych  i podczas plebiscytu, K.—k

M ikołów . O brona p raum a Z. Z. P . 
okręgu m ikołow skiego będzie udzielana 
jak dotąd w  poniedziałki i czw artk i od 
godz. 8 do 12 i od 2 do 6 w  M ikołow ie, 
ulica F a rn a  nr. 13.

J. Suchanek, okręgow y.

T ychy. O dbył się tu w iec w y b o rczy  
w  niedzielę dnia 26 bm., na k tó ry  zeszło 
się ty le  ludu, że sala b y ła  przepełniona. 
P rzem aw iali p. 'P ilo rz , p. H am erlok, ks 
dziekan K apica i inni, O dczy tano  listę 
kandydatów , k tó ra  się sk łada z 9 robo t
ników , 6 gospodarzy , 1 inteligienta, 1 
urzędnika i 1 kupca, p rzez co żaden s tan  
nie zostan ie  poszkodow any. Ku końcu 
zeb ran ia  zgłosił się p. B arteck i /  W ario - 
g low ca z w łasn ą  listą, k tó rą  jednak cof
nął po burzliw ej w ym ianie zdań. — 
Istnieje w ięc ty lko jedna polska lista  dla 
całej gm iny tychow skiej a p ierw szym  
kandydatem  jest p. A ugustyn  P ilorz, gór
nik. R odacy! O ddajcie głos sw ój w  dniu 
9 listopada ty lko na listę polsko-katolic- 
ką! Niechaj się raz  w reszcie  Skończy 
g ospodatka  m em iecko-żydow ska w  Ty
chach I



Niemiecka W isia. G renzschutze u- 
w zięli się tu na p. S tandurę, k tórego  co 
chw ilę p rzychodzą szukać w  jego po
m ieszkaniu. P rz e d  kilku tygodniam i p rzy 
było  aż 20 żołdaków  by  urządzić rew i
zję i p rzy a re sz to w ać  p. S tandurę d la te
go, iż rzekom o dow odził w  p o w s ta n iu .1 
Nie udała  im się jednak sztuczka, w ięc 
musieli sobie odejść z kw itkiem . — M a
m y nadzieję, że n iew ola nasza się w net 
skończy, a nasi „najukochańsi11 opuszczą 
G órny  Ś ląsk  na zaw sze.

Rybnik. O m andaty  do ra d y  miejskiej 
w  R aciborzu dobijać się będzie ogółem  
7 paitji. I my P o lacy  ułożyliśm y porzą
dną listę k an dydatów  i m am y nadzieję, 
że zdobędziem y ca ły  szereg  k rzese ł w 
radzie naszego staropolskiego grodu. 
Niech jeno w iarusi polscy  m ocno agitują, 
aby  w szy scy  P o lacy  i Polki ty lko na 
polską listę g łosow ali!

Katowice. M iasto nasze się zm niej
sza. 31 sierpnia było  m ieszkańców  46 170 
a 30 w rześn ia  46 092.

Siem ianowice. Biblioteka ludow a na 
ul. Pocztow ej (P o sts tra sse  2) o tw a rta  w 
środę i sobotę od godz. 3— 5 po południu.

Zabrze. W ydzia ł p o w ia tow y  zakazał 
w yw óz ow sa poza obręb pow iatu  zabr- 
skiego. W  przeciw nym  razie grozi su- 
row em i karam i. — Pom im o zakazu je
dnak w y w o żą  p askarze  ow ies do zgło
dniałej B randenburgji.

W iec w yb orczy  w  N ow ejw si odbę
dzie się w  piątek, dnia 31 bm. po poł. o 
godz. 5 na sali p. B reitbarta .

Rolnictwo.
Przypomnienia na listopad. Piw nice, 

pom py od w ody  i gnojów ki zabezpie
czyć przed m rozam i. Jeżeli gospodarz  
zapom ni uczynić to zaw czasu , to m róz 
sp łata  mu bardzo złośliw ego figla, po
w odując nieraz znaczne szkody. — Z a
kupić d rzew a i w ęgla na opał — jeżeli 
tego dotąd nie uczyniono. P rzew ie trzać  
zboże na spichrzu, ab y  nie zatęchło . Za
bezpieczyć kopce z w arzy w em  przed 
m rozem . Cielne k ro w y  odstaw iać  i sk ą 
piej żyw ić, aby  się nie „zap asły 11. M łode 
jałów ki często  doić. D rób dobrze żyw ić 
i trzy m ać  ciepło. Z nastaniem  m rozów  
codzień podaw ać w ody. W  sadzie za 
bezpieczać d rzew ka przed zającam i. Z a
leca się n ak ry ć  ziemię m ierzw ą naokoło, 
drzew  ow ocow ych, aby zabezpieczyć 
korzenie przed silnemi m rozam i. — 
W ino nak ryć  słom ą lub chrustem . 
Humor,

[ Zdania i myśli |

N asz naród zjedzon będzie tylko  
w ó w cza s, gdy się da zjeść.

H. S ienkiew icz.

Ż ycie jest koniecznością, a zatem , 
kto podgryza zw ątpieniem  jego korze
nie, ten ludziom szkodzi.

H. S ienkiew icz.

Że w szystk ich  skarbów  na św ię 
cie, najw iększym  skarbem  jest m ło
dość. H. S ienkiew icz,

Gdzie m iłość ojczyzn y gaśnie, tam  
przychodzą czasy  łotrów  i szaleńców .

H. S ienkiew icz.

Ż ycie musi b yć  w ypełn ione szere
giem  prac i czynów .

H. S ienkiew icz.

C złow iek  dum ny się podnosi, pró
żn y  nadym a. K. Brodziński.

P raw dziw ie w yk szta łcon y  nie po
trzebuje koniecznie b yć człow iekiem  
rozległej w ied zy .. —  W iedza o tyle  
ty ło  ma znaczenie, o ile do uszlachet
nienia serca się p rzyczyn ia  i ma się 
do rzeczy w isteg o  w yk szta łcen ia  tak, 
jak środek do celu. Gdy o kim m ów i
m y, że jest „w yk szta łcon ym 11 cz ło 
w iekiem , to przez to w  gruncie nie 
bogatego w  w iadom ości, lecz przez 
w iadom ości do w y so k ieg o  stopnia 
uzacnienia charakteru podniesionego  
człow ieka rozum iem y. Im w ięcej w y 
kształcenia zyskuje p rzez w ied zę, tern 
w ięcej cenić ją należy. L ecz tylko  
rzeczyw ista  w iedza m oże uszlachet
nić. P rzez  rzeczyw istą  w ied zę , pod 
m oralnym  w zględem  pojętą, rozum ie
m y harmonję m iędzy umieniem ja
kiej rzeczy  i jej czystem  uczuciem , 
czyli m iędzy rozum em a uczuciem .

U m iejętność jest w ięk szą  potęgą  
jak w iedza.

Kto nie umie znosić nagany, ten się  
nigdy nie u cieszy  pochw ałą.

K. Brodziński.

M ówić m ało i źle, jest n ieszczę
ściem  prostaków ; m ów ić w ie le  i źle, 
jest zuchw alstw em  głupców ; m ów ić  
w iele  i dobrze jest szczęśc iem  do
w cipnych; m ów ić m ało i dobrze, jest 
roztropnością m ądrych.

K Brodziński.

Porządek jest najlepszym  sposo
bem utrzym ania n iezaw isłości i zna
kiem w znioślejszej duszy; bo cz ło 
w iek  rachuje się z sobą aby nie był 
zm uszony rachow ać się komu innemu.

K. Brodziński.

U cz się pilnie w szystk iego  co ma 
zw iązek  z tw oim  zaw odem  a będziesz  
rozum ny; bądź pracow ity i oszczędny  
a będziesz bogaty; bądź w strzem ię
ź liw y  a b ędziesz zdrow y; kochaj spra
w ied liw ość, 3l nie ustraszy cię ziem ia  
1 niebo, K, Brodziński.

H u m o r y s t y k a .

W księgarni.
— M usiałeś pan — m ów ił do księ

g arza  kupujący, ■ w zbogacić się na w y 
danej w  ty ch  dniach książce pod ty tu 
łem : „Sztuka w zbogacenia się w  ciągu 
roku11.

— M yślałem , łask aw y  panie, że tak 
będzie, ale n ies te ty  na tem  w yd aw n ic
tw ie  stiac iłem  ca ły  mój m ajątek.

W prawny.
D w óch podróżnych w spina się na 

T a trzańsk i Szczyt. P rzed  nimi o jakie 
sto kroków  biegnie na górę  znany  w  je- 
dnem  z biur, K arierow icz.

— P a trzn o  K arolu — odzyw a się je
den z nich do drugiego — jak ‘zręcznie 
Gulski w dziera  się na tę  przed nami 
skałę.

— Co w  tem  dziw nego — odpow ia
da zagadniony — on jest w p raw n y  d° 
w spinania się w  górę po cudzych grzbie
tach.

Raz się w  życiu ucieszył.
W ierszok le ta, k tórego  w ie rszy  żadna 

redakcja  przy jąć  nie chce i w rzuca  je do 
kosza, na targu  kupuje jab łka u przekupki.

P rzekupka  zaw ija  mu je w  papier, 
na k tó rym  on dostrzega  spisane w łasne 
u tw ory .

— Mój B oże co za szczęście! — w o
ła, odchodząc od niej, — przecież raz 
jeden poezje ow oc mi przyn iosły .

Kulmbacher.
B artek  T obór, k tó ry  furm anił, sły 

szał raz na jednem  w eselu, że „Kuhn- 
b ach e r11, k tó ry  jeno panow ie piją, bar
dzo g rzeje.

G dy w ięc pew nego dnia w  zimie 
dw a ra z y  z w ęglem  z „K arsten— Cen
tru m 11 do R adzionkow a już obróciw szy, 
bardzo zm arzł i jadąc trzec i raz  na nogi 
od zim na już w y trzy m ać  nie mógł, przy
pom niał sobie o „K ulm bacherze11. StanaJ 
ted y  przed pew ną restau rac ją , złaz* 
z fu ry  i w szed ł do lokalu. Tam  sobie 
kazał podać dw ie „szopy  KulmbacherU 
i w y szed łszy  do sieni, w lał do każdego 
bu ta  jedną „szopę11. N astępnie oddaj 
szklanki, zapłacił, w siadł na furę, zacia* 
konie i pojechał dalej pełen nadziei, ze 
niedługo „K ulm bacher11 nogi mu ogrzc" 
w ać zacznie. T ym czasem  zapadł w ie'  
czór i chw ycił silny m róz. T obór zaczT' 
p rzeb ierać  nogami, bo ten  „Kulmbachę1" 
jakoś pierona grzoć nie chcioł11. G dy i11 
dłużej w y trzy m ać  nie m ógł, zeskoczy 
z fury, zaczął z w ściek łością  o k ła d y  
konie i biegł galopem  obok lecących ko
ni klnąc:

„Jeszcze  mi k tó ry  pieron zaklęty P1 
wie, że to pierońskic corne piwsko £rZ 
je, to temu pieronowi zapieronowanym 
łeb ro zw alę11.

Niebezpieczne.
— C zy farbow anie w łosów  jest n1̂  

bezp ieczne? — p y ta  p rzy jaciel PrZy 
jaciela. ^

— I jak jeszcze, mój drogi. J an 
zaledw ie zaczął sobie czernić w ąsy . 
tychm iast się ożenił.



Sumienność restauracyjna.
G ość: Tu w  tem  m aśle leży  w łos, 

co to je s t?
K elner: To jest w łos krow i. W k ła 

dam y go zaw sze  do m asła , aby  goście 
nie m yśleli, że podano im m argarynę.

Szkodliw ość nauki języków .
— D laczego, p roszę cię, posiadając 

sam  ty le  języków , nie w yuczysz , k tó re
go z nich sw ojej żony?  W szak  obecnie 
w szy scy  posiadają jakiś obcy  język.

— Cicho! na B oga! co ty  m ów isz! 
O na m ając jeden tylko język, rozsadza 
rni g łow ę nieustannem  klekotaniem  — 
a cóż d o p ie ro . . .  bodaj cię! aż mię d resz
cze przeszły .

Samotność — m ędrców mistrzyni.
— P an ie  profesorze, — m ów i dam a 

w salonie do znanego uczonego. — Nie 
mogę pojąć dla czego pan tak  stron i od 
ludzi i zatap ia  się w  książkach. Z pań
ską w iedzą m ógłbyś pan b łyszczeć  
w śród tłum ów .

— B y ć  bardzo może, łask aw a pani, 
ale ja chcę być św iatłem  nauki ale nie 
uliczną latarnią.

gm inny by ł obecny, objaśniał „deputo
w anym * na ich żądanie tę  „lanckartę**. 
W odzi w ięc palcem  po „lanckarcie** i ob
jaśn ia: To tu jest „Dojczland'*, co jest 
tą  cerw onom  prąskom  obgrodzone, a tu 
ten ru b y  corny  strych , to jest O dra, 
a ty n  corny  punkt, to jest W rocław , 
a tyn  m ały  tu na dole, to B ytom . A te 
w ielkie kółko corne w  pośrodku tej 
„lanckarty**, to Berlin.

Na słow o Berlin p rzyskoczy ł Józek  
W idera  do nauczyciela, m ów iąc: „B er
lin? to niech tam  jeno panie rech tó r 
wejrzom , co tam  mój synek  robi, k tó ry  
tam stoi p rzy  g a rd z ie , . .

Od redakcji.

pruskich. Ci w sz y sc y  powinni się za
brać do pracy uświadam iającej nasz 
lud a będzie to najlepszą odpow iedzią  
na w szy stk ie  g w a łty  pruskie. Spo
d ziew am y się, że te kilka s łó w  padną 
na grunt podatny i przyniosą obfite 
ow oce. — S zcz ęść  B oże!

W  następnym  num erze zam ieści
m y pom iędzy innerni następujące zaj
mujące artykuły:

1) Ż ycie, ;
2) Na zim ow e w ieczory ,
3) Jak N iem cy i żydzi nienaw idzą

Polski.

Lubi kazanie.
Żona do m ęża, k tó ry  w ra c a  bardzo 

Późno do domu i w  dodatku pijany:
—  Ł ajdaku jakiś! To nie tnogleś już 

tam — gdzie piłeś, zo stać  na noc?
M ąż: — M oja duszko, chciałem  to 

zrobić, ale nie mogłem  zasnąć bez tw o 
jego kazania.

Mapa na w si
P rzed  la ty , gdy  w  szkołach  górno

śląskich zaprow adzono m apy, pow ieszo
no też  w  szkole na D ąbrów ce m apę 
środkow ej E uropy . Niedługo po tym  od
było się w  tej szkole posiedzenie „depu- 
towanych** (radnych). P o  posiedzeniu, 
nauczyciel m iejscow y, k tó ry  jako pisarz

D o w szystk ich  naszych S zan o
w nych  C zyteln ików  zw racam y się  
z gorącą prośbą, aby sw e  uw agi, spo
strzeżenia, korespondencje, w iersze  
i t. p. nadsyłali do redakcji „O rędo- 
w nika“, który pragnie zaw iązać jak- 
najściślejszy stosunek z sw em i czy te l
nikami. P rosim y się nie zrażać tem, 
że nie każdy utwór zostanie u m iesz
czony w  całej rozciągłości. U czyn i
m y w szystk o , c o .w  naszej m ocy, aby  
każdego zadow olić. Chętnie zam iesz
czam y w iadom ości o ruchu ośw ia to -  
w yth , o nadużyciach grencszucu, w ia 
dom ości o w yborach  gm innych i t. p. 
Rady L udow e niech pamiętają o tem, 
że „Orędownik** jest organem  Rad 
L udow ych, w ięc  należy  mu się  
w  pierw szem  rzędzie poparcie jako 
w łasnem u organow i. —  W ielu z na
szych  rodaków  pow róciło  już z za
granicy a w ięk szą  część  w ięźn iów  
naszych  w ypuszczono już z lochów

Skrzjaka redakcji.
— P an u  J. L. w  S ta ry m  Bieruniu. 

K orespondencję o trzym aliśm y dopiero 23 
bm .; sp raw a  jest w ięc już spóźniona.

Komu listow y nie do sta rczy  na czas 
„Orędownika**, niech w ypełn i poniższy 
form ularz i w ręczy  go listow em u lub 
w rzuci do sk rzynk i pocztow ej bez nale
piania znaczka pocztow ego adresu jąc:

Postam t-Z eitungsste lle  Nikolai.

Zeltungsreklamation. N r..........
der von  m ir bestellten  W ochenschrift 
„Orędownik** aus Nikolai habe ich nicht 
erhalten  und b itte  urn kostenlose Nach 
lieferung derselben

(imię i nazw isko)

(m iejscow ość)

W ydaw nictw o K. Miarki w  Mikołowie.
Drukiam Karola Miarki.

Za redakcje odpowiadzialny Jan Ku-rzak

pziś jeszcze f fc
Podpiszcie i wrzućcie 
do najbliższej skrzyn
ki pocztowej bez n a 
le p ia n ia  z n a c z k a !
A O Ż r f \ 7  n o t o y  a b o n e n t  otrzyma 
t y  po nadesłaniu hruitu pocz-
®>»ego 1 20 fen. w znaczkach pocz- 

jj toych na koszta przesyłki zupełnie  
j j ^ p ł a t n l e  dwie ładne książeczki.

‘" S t r a s z ą
„ D O  POLSKI* napisał Topór- 
Zaszczytnie znany pisarz polski 
opowiada zajmująco prawdziwe 
wydarzę lia, które  uwiduczn'ają 

jj nam wielką miłość do ojczyzny.

f  U 9 a  „)AK WYOLĄDA
O B E C N I E  W P O L S C E ? "  
Przedstawia nam w treściwych 
słowach d o s k o n a ł y  obr.iz 
obecnych stosunków w Polsce.

Wszystkich b e z  w y j ą t k u  
° t d z o  z a j m u j ą c e  książki!

Ich bestelle hiermit:

O r ę d o w n i k  Z a b r s k i
Bezugspreis fa r  H oucm bcr u . D ezcm ber . . . .  1.60 Ulk.

Postbestellgeld . . 0 .10 Ulk.

zu sam m en  1 .70  m k.

bf f t c  d u r r f t  8 r « r t r 3 g f r  « i n z a i t « h < n .

* 0 ?  - o

h
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W o h n u n g :
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p o d r ę c z n i k i  s z k o l n e

Ni. 1108

Historja Mbłłjna
czyli Dzieje S tarego  i Nowego 
Testamentu do użytku szkolnego. 
Opracował X. Jan  Czapiewski. 
Wydanie z obrazkami. Cena 1.30  <m

Nr. 1C v9

Historja biblijna
czyli Dzirje S ta rego  i Nowego 
Testamentu do użytKu szkolnego, 
t pracował X. Jan Czapiewski. 
Wydanie bez obrazków Lena 0 .80*0

Nr. 1114 a

Katechizm,
polecany przez naszą władzę 
duchowną 0 .6 0  * 0

Nr. 3 0 0 1 a

Nowy Elementarz
z obszernemi czytankami, 
piosenkami itd 1.50 *m,

Nr. 3()7z a i

Nowa pisownia polska 

0 .3 0  m

praktycznie ujęty zbiór błędów 
językowych w celo łatwego 
przyswojenia poprawnego wy
rażania się w mowie i piśmie

P rzy  z a m ó w ie n iu  p ro sim y  p o d a ć  ty lk o  nr. k s ią żk i

Do nabycia 'w  wszystkich księgarniach polskich 
i w Spółce wydawniczej

KAROLA MIARKI w Mikołowie
n a  Górnym Śląsku.

Dr. K o str z e w sk le g o

Mapa r a t ó o i o w a  ziem
dotychczasowego zaboru pruskiego 

oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskiej
--------------------- 2 mk...- ..... .................
Do nabycia

w  S p ó łco  W y d a w n icz e j K. M iarki w  M ik e ło w l*

A. B O N K
IlUkołów 6 —6. ulica Pszczyńska

W arszta t  kraroiecki dla 
m odnych  ubrań męskich

Skład najlepszych angielskich i fran
cuskich materjaiów na spodnie w paski

palta zimowe o ulstry o ubiania

l i l i i  Wjilaiaiezri Kirila M arii i  M i l i ie
pol łca  nowości:

Nr. k a t . ‘i ł  13 brosz, ( h u b a  K u n a ,  nowelka. Cena 40 fen
„ 211ó „ P a n i  m a j s t r o w a  . „  40 „
„  „  211tj „ Z m a z a n a  w in a .  Według

opowiadań legjonisty. „ 40 „
„  „  2117 „  N a g ro d zo n a  ofiara ,

nowelka „ 50 „

j Dzieje narodu polskiego
I lus trow ane dzieje narodu  polskiego

nowe wydanie dla s:kdł niższych. 
Egzemplarz oprawny tylko 4 mk.

De nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i Spółce Wydawniczej K. Miarki w Mikołowie.

Przyzwoity kawnlsr poszu' 
Kuje w Mikołowie

mebl. pokoju
możliwie z całkowitem utrzy
maniem. Łaskawe zgłoszenia 
proszę nadsyłać do Wydawn. 
K. M iarki pod literą K. I.

w  d a w n ie jszy ch  gra n ica ch

z uwzględnieniem (trzymanej 
ziemi sląskit'
Cena 60 fes 

Do nabycia W SpÓłCB W ydl?  
n i t u j  K Miarki v  M.kołowK

■ ■ K M i H a a a

I
s

Kodeks  
ś w i a t o w y
obszerny zbiór przepisów 
jakiemi rządzą się w wza- 
jemnem pożyciu ludzie do
brze wychowani, którzy 
tworzą osobną warstwę 

nazywaną

Bardzo pouczająca ksią
żka, która  powinna zn-j- 
dować się w ręku każdego, 

w każJym domu rolskim- 
W ozdobnej czerwonej o- 

prawk tylko 3 mk.

Do nabycia w każdej księ
garni p o lske j  i w bpólra 
Wydawn. Karola Miarki 
w Mikołowie na O.-Śląsku.

- e i f u n c j s s t e l i e  d e s  P o s f a m f s

FIq 100 rodzin p o lsk ie j 

je s t  7 0 c z y t e l n i k a mi 

O rędoronika

Jest to najlepszym dowodem j®̂  
lubianem pismem jest Orędownik

K>o na listopad i grndzierf jeszc ^  

nie zaabonował 1 'rędowoika, 
prosimy by wypisał dołączone 

mówienie i wrzuci! do najbliższej 

skrzynki pocztowej. Po p e n ią 1̂  
przyjdzie listonosz na drugi d?'gjj 

po wysianiu zamówienia j , ’


